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Wielkanocne orędzie Prezydenta R. P. 
do Narodu Polskiego

W sobotę dn. 31 marca Prezydent R. P., Władys­
ław Raczkiewicz wygłosił orędzie wielkanocne do Na­
rodu Polskiego, zawierające słowa otuchy i wzywające 
do utrzymania jedności narodowej.

Orędzie brzmiało następująco: “W chwilach gdy 
rozbrzmiewają dzwony wielkanocne, wielka Rodzina 
Polska, rozsiana po całym świecie, myśli przedewszyst- 
kim o dalekiej Ojczyźnie. Dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego jest świętem radości, lecz nie radość prze­
pełnia dzisiaj nasze serca. Uciekł z naszych ziem bru­
talny najeźdźca niemiecki. Oczekuje go teraz nie­
unikniona klęska, która na całe wieki stłumi jego 
zbrodniczą agresywność. Niemniej nie nadszedł jesz­
cze kres naszej niedoli i nie słyszymy jeszcze dzwonów 
prawdziwej wolności.

Nie powinniśmy jednak wyrzec się ani wiary ani 
nadziei. Jestem przekonany, że każdy z was podsyca w 
swym sercu znicz nadziei i nigdy nie pozwoli mu zgas­
nąć. Walczymy i ufamy! Nikt nie jest w stanie wyma­
zać z historii bohaterstwa naszego Narodu ani jego 
ofiar i zasług złożonych nietylko na rzecz naszej Spra­
wy, lecz także sprawy Narodów Zjednoczonych.

Żyjemy i będziemy żyć nietylko na naszych zie­
miach, na mapie Europy, lecz także w sercach wszyst­
kich wolnych ludzi. Nasza Sprawa jest czysta, nasze 
prawa nie mogą być zakwestionowane. Zignorować te 
także znaczyło by nietylko oszukać Naród Polski, a 
także sfałszować wszystkie te principia, za które naj­
lepsi synowie Narodów Zjednoczonych dają życie.

Nie może być oparty na opresji i przemocy ten 
świat lepszej przyszłości, o który walczymy wspólnie 
z Narodami Zjednoczonymi przeciw tyranii i dyktatu­
rze, Nie jest pustym frazesem teza stworzenia silnej 

i niepodległej Polski a realnym postulatem każdego 
wolnego człowieka.

Dlatego wierzymy, że sztandary, które powiewały 
nad (Westerplatte, nad Warszawą w 1939 r. i ponow­
nie nad hardą Warszawą w 1944 r., sztandary, które 
prowadziły do zwycięstw pod Cassino i Falaise, powie­
wają na ziemi i morzu, wszędzie, gdzie toczą się wal­
ki o wolność, ponownie powiewać będą dumnie i ra­
dośnie nad Polską odrodzoną i prawdziwie niezależną.

Wierząc w to niezłomnie życzę |Wam Rodacy w 
Kraju, aby ten dzień Zmartwychwstania Pańskiego dał 
Wam siły do przetrzymania obecnych ciężkich czasów. 
Jestem pewny, że nikt i nic nie zdoła z (Waszych serc 
wyrwać lojalność winną Ojczyźnźie i Jej władzom le­
galnym, ani umniejszyć Waszej miłości do wolności. 
Bądźcie pewni ,że robimy wszystko, co w naszych si­
łach, aby ulżyć Waszej niedoli. Nigdy też nie zanie­
chamy naszej pracy dla dobra naszej świętej Sprawy.

Polakom z Zagranicy, walczącym bądź o Polskę 
w szeregach naszych Sił Zbrojnych, bądź to dającym 
Jej swoją codzienną pracę, życzę, aby zachowali Jed­
ność w swych sercach przepełnionych miłością dla Oj­
czyzny.

Na nasze pokolenie, które przetrwało klęskę 
i nie poddaje się goryczy zawodu, spada olbrzymie 
brzemię odpowiedzialności, aby krew milionów polaków 
nie została przelana na darmo. Nie wątpię, iż będzie­
my się mogli wywiązać z tej odpowiedzialności i spoj­
rzeć z czystym sumieniem w oczy naszych następców. 
Spełnimy nasze obowiązki! Nie wyrzekniemy się na­
szych słusznych aspiracyj. Nie przestaniemy pracować. 
Z Bożą Pomocą rychło się spotkamy we wolnej i nie­
podległej Polsce,
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Pieśni w obyczaju Ludu Polskiego

Ludowe melodie polskie są niezwykle wdzięczne i miłe. Polskie pieśni i tańce ludowe należą do naj­
bardziej uroczych pieśni i tańców wszystkich narodów.

CZAR NASZEJ PIEŚNI LUDOWEJ
Niezaprzeczony urok tkwi w 

naszej pieśni — w pieśni lu­
dowej przede wszystkim. Boć 
przecie nie w pieśni miesz­
czańskiej, ani szlacheckiej, ale 
właśnie w ludowej najwspa­
nialej i najpełniej objawił się 
artyzm narodu. Słuszne tedy i 
jakże wymowne słowa padły 
z ust Norwida, że.j. .. „naj­
większym prosty lud poetą i 
największym prosty lud muzy­
kiem”.

Zapewne, do naszej pieśni 
ludowej docierały na prze­
strzeni stuleci w mniejszym 
lu'b większym stopniu wpły­

wy różnorodnego pochodzenia 
wpływy m. in. pieśni mie­
szczańskich bądź szlachec­
kich. Ale z drugiej strony fakt 
to dziś już stwierdzony, że i 
pieśń ludowa oddziaływała sil­
nie na proces tworzenia się 
odmiennych od niej pieśni.

Uwagi to zresztą margineso­
we, chodzi nam tu bowiem o 

podkreślenie urzekają c e g o 
piękna ,jakie cechuje polską 
pieśń ludową, o zaznaczenie, 
iż pieść ta jest chlubą i dumą 
naszą, jest jednym z najtrwal­
szych i najbardziej imponują­
cych dokumentów naszej od­
rębności psychicznej i uzdol­
nień muzycznych. To przecież 
wymowne, że polska pieśń lu­
dowa od dawna zwracała żywą 
uwagę obcych, że była przed­
miotem entuzjazmu i zachwy­
tu naszych bliższych i dal­
szych sąsiadów. Słynny swego 
czasu uczony niemiecki Daniel 
Schubart, poznawszy nasze 
pieśni ludowe, tak o nich pi­
szę :: „Ludowe melodie tego 
narodu )t. j. Polaków) są tak 
majestatyczne a przytym tak 
wdzięczne, iż naśladuje je ca­
ła Europa. Ich pieśni i ich ta­
niec należą do najbardziej u- 
roczystych spośród pieśni i 
tańców wszystkich narodów”.

Europa istotnie w dużej mie­

rze czerpała ze skarbnicy na­
szej pieśni i muzyki. Ale nie- 
tylko w wieku XVIII. — Zna­
cznie wcześniej, bo już w XVI 
i XVII stuleciu możemy zjawi­
sko to zaobserwować. Oto kil­
ka ciekawych w tym wzglę­
dzie przykładów. W XVI wie­
ku dużą popularność pozysku­
ją tańce polskie, m. in. w 
Szwecji, a około 1700 r. nie­
mal każda melodia, każdy ta­
niec szwedzki nosi nazwę „pol­
ska”, polske dans”.

Niemałą popularnością cie­
szyła się nasza muzyka wśród 
kompozytorów niemieckich i 
włoskich, którzy, urzeczeni jej 
pięknem i odrębnością rytmi­
ki, pisywali swego czasu licz­
ne utwory w „polskim stylu”.

Cudzoziemcy nietylko pieś­
niami naszymi się zachwycali 
ale również je zbierali. Tak 
uczynił w ubiegłym stuleciu 
Niemiec, doktór Juliusz Roger, 
który, rozmiłowany, w pol­
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skich pieśniach ludowych, zgro 
madził ich ponad 500, wyda­
jąc je w Wrocławiu w r. 1863 
p. t. „Pieśni Ludu Polskiego w 
Górnym Śląsku.

Bogata jest polska pieśń!

Drugą charakterystyc z n ą 
cechą naszej pieśni ludowej 

— to jej niezwykłe bogactwo. 
I znów powołujemy się w tym 
względzie na opinię obcych, 
którzy jednogłośnie twierdzą, 
iż Polska w zakresie śpiewu 
ludowego zajmuje jedno z na­
czelnych miejsc wśród naro­
dów europejskich. Takie zda­
nie wygłosił m. in. znakomity 
muzykolog'niemiecki H. Kretz 
chmar. Na jakiej podstawie 
ugruntowane zostało tego ro­
dzaju przekonanie? Na opu­
blikowanych dotychczas zbio­
rach naszych pieśni ludowych. 
W pierwszym rzędzie na bez­
cennych materiałach, zgroma­
dzonych przez naszego sław­
nego badacza, Oskara Kolber­
ga; zdołał on zebrać przeszło 
10 tysięcy melodyj!

Mimo nieustannej akcji 
zbieraczy, trwającej od wielu 

W Palmową niedzielę.

dziesiątków lat, daleko jeszcze 
do całkowitego spisania wszy­
stkich pieśni ludu polskiego. 
Polska pidśń odznacza się 
przy tym bogactwem odmian, 
bo jest wyrazem różnorodnych 
i tak niezmiernie ciekawych 
dzielnic: Pomorza, Wielkopol­
ski, Śląska, Krakowskiego, 
Podhala, Huculszczyzny, Wo­
łynia, Polesia, Wileńsczyzny i 
t. p. Ileż więc barw, jakaż roz­
legła skala nastrojów przewi­
ja się poprzez naszą pieśń lu­
dową! Chłońmy te barwy nie­
ustannie, barwy żywe i gore­
jące, w których pulsuje pełne 
życie duchowe narodu.

'Wkraczamy w polski rok 
obrzędowy.

Zhaczna ilość naszych pieś­
ni łączy się ściśle z pewnym li 
tytko obrzęldem — by tylko 
wspomnieć o najważniejszych 
— z obrzędem bożenarodze- 
niowym, noworocznym, wiel­
kanocnym, zaduszkowym itd.

Wkraczamy w polski rok 
obrzędowy. . .

Hej, kolęda, kolęda
U wrót polskiego roku ob­

rzędowego stoi kolęda, pieśń,

Od XIV wieku datują się w Polsce 
przedstawienia szopki betlejemskiej 
w kościele. Późniejj przedstawienia 
te urządzano pcza kościołem, a na­
wet zespoły ministrantów, t. zw. ko­
lędnicy, obnosiły szopkę po domach.

która zajmuje zupełnie wyją­
tkową pozycję w naszym bo­
gatym folklorze literac;ko-mu- 
zycznym. Kolęda polska za­
dziwia przede wszystkim wy­
bitną muzycznością tekstu o- 
raz serdecznym tonem melodii. 
To jest jedna z jej cech zasad­
niczych. Oto kilka przykła­
dów owej muzyczności, za­
czerpniętych ze starych na­
szych kolęd:

„Ptaszki w szopę się zlatują 
Jezusowi przyśpiewują.
Słowik zaczyna dyszkantem, 
Szczygeł mu, dobera altem, 
Szpak tenorem krzyknie

czasem,
A gołąbek gruchnie basem”

(i t. id.).
„Zbiegliśmy zaraz do szopy, 
Uściskaliśmy Mu stopy:

Jam dobył fujary, a Kuba
rogu,

Graliśmy co żywo na chwałę
BogU.t.L.
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Jacek chudy zagrał w dudy, 
A my w taniec koło budy: 
A .ty też Michale, zagraj

na flecie,
Za to kolędę dobrą 

weźmiecie... (i t.d.).
Fragmenty te uwydatniają 

zarazem inną cechę większo­
ści polskich kolęd: ich nutę 
nawskroś swojską, rodzimą, 
ich zgoła swoisty humor. Ja­
kże charakterystycznym w tej 
mierze świadectwem jest na­
stępująca kolęda staropolska. 
Mościa gospodyni, domowa 

mistrzyni, 
Okaz swoją łaskę, każ dać 

masła faskę, 
Jeżeliś nie sknera, daj i kopę 

sera,
Hej kolęda, kolęda! (itld.).

Wesoły nam dzień dziś nastał,
Którego z nas każdy żądał,
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał, 
Alleluja, Alleluja!

Kolęda nasza zawdzięcza 
swą odrębność w niemałym 
stopniu tanecznej formie ma­
zura, krwistego oberka, krako­
wiaka czy dostojnego polone­
za. By nie cytować wielu przy­
kładów, zaznaczmy jedynie, że 
rytm polonezowy posiada m. 
in. jedną z najpopularniej­
szych i najstarszych kolęd 
polskich: „IW1 żłobie leży”, po­
noć. . . tańczona w dawnej 
Rzeczypospolitej w okresie ba 
lów karnawałowych. Szczegół 
ten podaję w swej „Historii” 
Adam Naruszewicz, pisarz i 
poeta czasów Stanisławow­
skich.

Poza kolędami, organicznym 
elementem świąt Bożego Na­
rodzenie jest zwyczaj przed-

Pogrążona w modłach.

stawień szopkowych. Datuje 
on w Polsce od XIV stulecia.

Przez dłuższy czas przed­
stawienia owe odbywały się 
wyłącznie w kościołach; na 
skutek jeldna,k zakazu władz 
duchownych przeniesiono je 
poza świątynie. Odtąd tworzy 
się na naszych ziemiach spe­
cjalny typ szopki — tzw. prze­
nośnej, szopki o cechach wy­
raźnie regionalnych. Powstały 
szopki: warszawska, krakow­
ska, lubelska, radomska, kali­
ska, łowicka, siedlecka itp.

Tradycja ta dziś jest nieste­
ty na wymarciu.

Zapusty

Okres od Nowego Roku do 
Środy Popielcowej — to Za­
pusty, niezmiernie hucznie og- 
giś w Polsce obchodzone. Jed­
ną z atrakcji tego okresu, był 
kulig, któremu towarzyszyły 
zawsze barwne, wymyślne za­
bawy maskaradowe. Oto co 
piszę o kuligu i związanych z 
nim zwyczajach pamiętnikarz 
z czasów saskich, Andrzej Ki- 
towicz: „Tak na kuligu, jako 
też i bez niego w kuse dni za­
pustne (tak albowiem nazy­
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wano ostatnie trzy dni zapust­
ne) przystrajali się i prze­
kształcali w różne figury: 
mężczyźni za żydów, za cyga­
nów, za chłopów, za dziadów. 
Niewiasty podobnież za ży­
dówki, za cyganki, za wiejskie 
kobiety i dziewki, udając mo­
wą i gestami takie o,so'by, ja­
kich postać na siebie brali”.

Oczywiście i zapusty mają 
swe pieśni, nieliczne wpraw­
dzie, ale charakterystyczne. 
Poznajmy jedną z nich Pocho­
dzi ona z Wielkopolski: Zwie 
się „podkoziołek” 1) :

A trzeba dać podkoziołek, 
trzeba dać,

Dobrze było cały roczek 
ubadać,

Potrzeba dać konikowi 
siemienia,

Ażeby go ta dziewka 
przyjęła,

Nie będę ja podkoziołek 
dawała,

Nie wiele ja przed 
graczykiem 

graczykiem stawała.
Piosenkę tę śpiewa podo- 

chocona młodzież wiejska w 
karczmie w ostatni wtorek 
mięsopustny. A w wieczór ów
— według wierzeń ludowych
— stoi diabeł za drzwiami kar 
czmy i spisuje wychodzących 
z niej po północy.
. Pieśni wielkopostne i wielka­

nocne.
Pieść wielkopostna jest mo­

że najpełniejszym odbiciem 
żarliwości religijnej ludu pol­
skiego. Rodzaj tej pieśni spo­
tykamy już w naszej średnio­
wiecznej literaturze. W ciągu 
następnych stuleci narastać 
będzie ona ilościowo.

1) „Podkoziołek” — to lal­
ka, pod którą tańczące w 
karczmie dziewczęta muszą 
kłaść pieniądze na wspólną 
z chłopcami pijatykę.

Procesja rezurekcyjna.

Swoiste, i jakże pełne moc­
nych, lirycznych akcentów, 
jest piękno polskiej pieśni 
wielkopostnej — pieśni od 
wieków rozbrzmiewającej za­
równo w małych, drewnia­
nych kościółkach wiejskich, 
jak w wielkich świątyniach.

Do szczególnie rozpowszech 
nionych pieśni wielkopostnych 
należą: „Wisi na krzyżu”, 
„Gorzkie żale przybywajcie”, 
„Ludu mój, ludu” oraz „Jezu 

I dziatwa polska bierzo liczny udział w tradycyjnych polskich procesjach.

Chryste, Panie miły”. Ta osta­
tnia, jest to pieśń o niezwykle 
pięknej i wzruszającej melo­
dii. i niemniej wzruszających 
słowach. Prostota formy łączy 
się istotnie z wyjątkowym na­
pięciem uczucia:
...Pan wyrze,kł ostatnie słowa, 
Zwisła mu zramienia głowa,
Matka przed nim frasobliwa, 
Stoi prawie ledwie żywa.

Piękto religijnej powagi no- 
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śzą również pieśni wielkanoc­
ne. Jedna z nich, zaczynająca 
się od słów: „Chrystus Zmar­
twychwstań jest” — to nader 
cenny zabytek polskiej liryki 
religijnej (pochodzi z XIV stu­
lecia !).

Specjalną grupę w pieś­
niach wielkanocnych zajmują 
t. zw. pieśni (dyngusowe. Jak 
już nazwa wskazuje, śpiewane 
są one w Il-gi dzień Świąt 
Wielkanocnych, na który przy­
pada starożytny zwyczaj, zwa­
ny „śmigusem”, „lejką”, lub 
też „oblewanką”. Według 
wspomnianego wyżej pamięt- 
nijkarza Kitowicza zwyczaj ten 
pochodzi z czasów jerozolim­
skich, kiedy to oblewaniem 
wodą straż rzymska rozpędza­
ła gromadzące się tłumy ży­
dowskie.

W1 związku z pieśniami dyn­
gusowymi warto zanotować 
pewien ciekawy szczegół oby­
czajowy, właściwy tradycji 
niektórych dzielnic Polski. 0- 
to na Mazowszu i w Sando­
mierskiem w drugie Święto 
Wiekanocy chłopcy wiejscy 
chodzą zt. zw. „kogutkiem”, 
ciągnąc go od chaty do chaty. 
Podczas tego obchodu śpiewa­
ją pieśń:

Na odpuście.

V/ drodze na odpust.

Przyszliśmy tu po dyngusie, 
Zaśpiewamy o Jezusie, 
Jezu, Jezu i Maryja, 
Wielka nas tu kompanija, 
Wielki Czwartek, Wielki 

Piątek, 
Cierpiał za nas Jezus smutek, 
Za nas smutek, za nas rany, 
Za nas ci-to, chrześcijany.

Ale i pieśń dyngusowa zldra 
dza pewne tendencje regio­
nalne. W poszczególnych poła­
ciach Polski spotykamy się 

wszak z odmianami pieśni dyn 
gusowych o mniej lub więcej 
odrębnych właściwość i a c h 
dzielnicowych pieśni znajdu­
jemy np. we wspomnianej Lu- 
belszczyźnie.

Na ów mniej więcej okres 
przypada również obrzęd lu­
dowy, zwany „gaikiem”. Na­
zwa pochodzi stąd, iż dziew­
częta obchodzą domy swej 
wsi z zieloną gałęzią świerku 
(lub pęfkiem zieloności), przy­
strojoną kolorowymi wstążka­
mi. Pieśń, jaką wówczas śpie­
wają, .ma następujący refren: 
Gaicku zielony — pięknie 

ustrojony, 
A któż ci go ustroił? 
Nadobne dziewczyny gajcek 

zielony 
Pięknie wystroiły?

„Rękawka” i „Emaus”
Z trzecim zaś świętem Wiel­

kie jnocy wiążą się zabawy lu­
dowe, zwane „Rękawkami” i 
„Emaus”. Istnieją one jedynie 
w Krakowskiem. W’ zabawach 
tych biorą udział zarówno star 
si, jak młodzież.

Tradycja głosi, iż pierwsza
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Święcenie wianków.

z nich ,,,Rękawka”, jest parnią 
tką stypy pogrzebowej, czyli 
rozdawanie Chleba ludowi, 
który po śmierci Krakusa, za­
łożyciela Krakowa, sypał rę­
kawami swemu ukochanemu 
władcy mogiłę.

Zielone Świątki.

Po Bożym Narodzeniu i 
Wielkiejnocy naj uroczyściej 
obchodzone są w Polsce Zielo­
ne świątki. W okresie tym do­
my, a w szczególności ganki i 
wejścia zdobi się tatarakiem, 
drzewkami brzozy, jesionu lub 
świerku..i. Oto jaką pieśnią 
Polska wówczas rozbrzmiewa;

Maju, maju, cudny gaju, 
Kwitniesz ty dziś w całym 

kraju,
Niosą chłopcy gałązeczki, 
Wiją wianki panieneczki.

Nasza izba umajona, 
Tatarakiem obstawiona, 
Tarakiem, wodną trzciną, 
I czeremchą i kaliną. . .

Stara Warszawa w czasie 
Zielonych Świąt.

W związku z Zielonymi 
Świątkami zachowały 
się wśród naszego ludu pewne 
typowe w tym względzie zwy­
czaje, jak np. tradycyjne wy­
cieczki warszawian na Biela­
ny. Warto tu zajrzeć do sta 

W »waty.

rych kronik, które pod posta­
cią m. in. humorystycznych 
wierszy zwyczaj ten nam u- 
wieczniły. Oto Warsz a w a 
sprzed kilkudziesięciu laty (w 
dzień Zielonych Świątek) :

„Szosą, wodą i brzegiem, 
dryndą, statkiem i pieszo, war­
szawianie szeregiem na Biela­
ny dziś śpieszą. Na zielonej 
murawie, w słynnym z dawna 
ich lasku, jakby w drugiej 
Warszawie, pełno krzyku i 
wrzasku. Woła trzeźwy, pija­
ny: Niechaj żyją Bielany!

Nie brak szczęścia, wesela, 
pod odżywczym drzew liściem 
rżnie od ucha kapela, płynie 
browar strumieniem. | Tu karu­
zel, huśtawka, młyn niosący 
wysoko; tam znów inne za­
bawki wabią ucho i oko; ów­
dzie różne wrą tany: Niechaj 
żyją Bielany!

Patrz, majster z Dunaj a 1) 
wlawszy w czubek to, owo, ze 
świąt kontent i z Maja, tnie 
oberka z majstrową, a poczci­
wa babina pod ramieniem 
zuchwalca, polkę sobie wycina

1) Ulica na Starym Mieście 
w Warszawie. 
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choć muzyka gra walca. Toź 
hulają o rany! Niechaj żyją 
Bielany!. . .” 3)).

Zielone Świątki mają rów­
nież swe przysłowia, z któ­
rych do najpoipularniejszych 
wśród ludu polskiego należy 
następujące :

Do świętego Ducha,
Nie zdejmij kożucha,
I po świętym Duchu,
Chodź czasem w kożuchu.

Pielgrzymki.
W miesiącach letnich lud 

polski tłumnie odwiedza miej­
scowości, słynące z cudów. 
Pielgrzymuje więc do Ostrej 
Bramy w Wilnie, do Kodnia, 
do sławnej Kalwarii Zabrzy- 
dowskiej i Pacław,s,kiej (pod 
Przemyślem), do Piekar, do 
Wejherowa, a zwłaszcza do 
Klasztoru Jasnogórskiego, któ­
rego cudowny obraz Matki Bo­
skiej jest otoczony specjalnym 
kultem.

W miesiącach letnich na 
drogach polskich napotkasz 
często rozśpiewane rzesze pą­
tnicze, niosące Cudownej Pa­
nience naręcza swych próśb i 
trosk. . .

Sobótki
„Sobótki”, jest to uroczysty 

obchód wiosenny, przypadają­
cy w wigilię św. Jana. Do ich 
obrzędowych cech należą; pa­
lenie ognia, skakanie przez ó- 
gień itp.

Na podlasiu i Mazowszu 
zwią się Sobótki — „Kupal- 
nocką”, zaś na Rusi — „Kupa­
łą”.

Z prastarym zwyczajem 
„Sobótek” (pogańskie Święto 
Kupały)A. łączyły się dawniej 
niewątpliwie liczne pieśni o- 
kolicznościowe. Niejedna z 
nich wskutek różnor a k i c h 
wpływów uległa stopniowo da­
leko idącej często molderniza- 
cji. Ślady tego procesu nosi 

bezpornie m. in. pieśń z Ma­
zowsza, śpiewana przy pu­
szczaniu wianków na wodę w 
wilię św. Jana:
W polu lipecka, w polu zielona 

Listeczki opuściła,
Pod nią dziewczyna, pod nią 

jedyna
Parę wianeczków wiła.

Oj czego plączesz, maja 
dziewczyno,

Ach, cóż ci za niedola?
Niepłaczże Kasiu, smutnas po

Jasiu,
Ach będziesz ci go miała

(etc.).

Warto tu jeszcze zanotować 

Całe żniwa przodowali, 
Wszystkich ludzi pociągali.

inną pieśń sobótkową, śpiewa­
ną w Polsce:
„Hej, Janie, Janie, Janie 

zielony!
Padają liście na wszystkie 

strony 
na wszystkie strony

— A ty Stachu, parobeczku, 
Szukaj se żony, szukaj se żony.
— Kiedyż jej będę u Boga

szukać?
Oj pójdę ja do Szczepanów w 

okienko pukać, 
Puk, puk w okieneczko, 
Wyjdź Maryś kochaneczko, 

sama jedyna!
Obrzędy weselne 

według Z. Glogera.
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A wychodź, wychodź do nas ,panie miły!
I ty gosposiu zadzwoń kluczykami.
I ty panienko wyjdź i baw się z nami.

Jesień jest zwykłą porą we­
sel u ludu polskiego. Gdy w 
polu umilkną pieśni, gdy słota 
zachmurzy niebo i wiatr je­
sienny, resztką pożółkłych liś­
ci z drzew miecie — wtedy 
życie rodzinne skupia się w 
domu — i na sprawy rodzinne 
przychodzi właściwa pora; 
najdogodniejszy to czas do 
wesel.

Szereg polskich obrzędów 
weselnych rozpoczynają zarę­
czyny czyli zrękowiny, do .któ­
rych przywiązywali Polacy 
wielkie znaczene.

Narzeczony, przybywszy ze 
swatem konno, śpiewa pod za­
mkniętymi drzwiami domu 
panny;

Otwórz-że mi otwórz, moja 
panno wrota itd.

Otwierają im dopiero po od­
śpiewaniu całej pieśni. Około 
północy, gdy pierwszy kur za- 
pieje, oboje młodzi klękają u 
nóg rodziców, którzy ich bło­
gosławią przy odgłosie staro­
dawnej pieśni:

Skłaniaj się dziewczyno, 
kłaniajże się młoda.

Padnij raz i drugi rodzicom 
do nogi itd.

Bywa i targ o wieniec panny 
młodej. Wieniec kupiony przy­
pinają narzeczonemu do jego 

Szerokich morgów oko nie zmierzy, 
Zboże wysokie, jak pułk żołnierzy, 
Żeńcy kosami ścięli szczęśliwie, 
I kłos nie został na pańskiej niwie.

Czapki, a wieniec przywiezio­
ny przez niego, .kładą na gło­
wę narzeczonej. Sadowią po­
tem młodą parę za stołem, 
wręczają im wzajemne ich da­
ry. Dziewosłąb zakreśli nad 
nimi krzyż i na bochnie chleba, 
związuje prawe ich ręce bia­
łym lnianym ręcznikiem, śpie­
wając :

Łączmy, łączmy, przyjaciel­
skie dłonie,

Łączmy, łączmy, przy tak
zacnym gronie.

Następnuje zmiana obrą­
czek, gdy wszyscy śpiewają 
dalej:

Bóg zaczyna i Bóg kończy, 
Kochające serca łączy!
Tobie wstążka i pierścionek, 
A mnie wianek z trzech

równianek.
Dziewosłąb miewa przemo­

wę do zaręczonych. Wszyscy 
potem z młodą parą na czele 
tańczą „zrękowinowego” (po­
loneza) .

XXX

Ostatni wieczór przed ślu­
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bem obchodzony bywa uroczy­
ście w 'domu panny młodej.

Druchny panny młodej zbie­
rają się u niej jakby dla po­
żegnania jej stanu panieńskie­
go i wiją wieńce ślubne ze 
śpiewem odpowiednich pieśni.

Rano, przed ślubem, kapela 
pana młodego budziła jego 
bogdankę, grając pod oknami 
na „dzień dobry”. Gdy pan 
młody podjeżdża, druc h n y 
śpiewały:

Przyleciał sokół na dworski 
okół, 

Piórka na nim zadrżały,
'Wybierajże się nadobna

Maryś,
Albo ci czas nie mały!

Bo to nie na roczek, ani nie 
na tydzień, 

A ino na wiek cały!
Przed pójściem do kościoła 

młodzi proszą rodziców o bło­
gosławieństwo :

— Błogosław mnie tatusiu w 
drogę, 

Cóż ja od was wyjść nie mogę! 
—-Wyjdź córuś—prosta droga 
Do ołtarza i do Boga.
Boże cię tam prowadź. Boże 

cię błogosław 
A ino mi chusteczkę na uciechę 

zostaw.
Po powrocie z kościoła — 

weselna zabawa przy wesołej 
pieśni i muzyce.

Jednym z ważnych obrzę­
dów weselnych są oczepiny. 
Mężatka nie splatała nigdy 
włosów w warkocze, ale pod­
cięte kędziory zawijała bia­
łym rąbkiem i stąd wzięła od­
wieczną w Polsce nazwę biało­
głowy. To też zdjęcie wieńca 
ślubnego i przykrycie głowy 
białym czepcem przez swachy 
weselne, było najważniejszą 
chwilą w życiu niewiasty pol­
skiej.

W domach zamożniejszych 
oczepiano przy cukrowej wie­

czerzy, do której przy melodii 
posuwistego poloneza swato­
wie i swachy z- świecami ja­
rzącymi w ręku prowadzili no­
wożeńców.

Starościna weselna, zdją- 
wszy pani młodej wieniec, od­
dawała go panu młodemu, a 
nakładała czepiec, który mło­
da usiłowała trzykrotnie zrzu­
cić z- głowy.

Potem pito zdrowie pani 
młodej przy śpiewie pieśni, 
zwanej chmielem.

Dalej następował bardzo 
charakterystyczny i uroczysty

Żniwa skończone,
Snopy zwiezione,
Żeńcy się spieszą,
Skaczą, a cieszą,
Więc przedownica, 
Krasna dziewica,
W złotym, prześlicznym 
Wieńcu pszenicznym, 

taniec: „odbijany”, do które­
go brał najpród pannę młodą 
jej ojciec i oddawał synowi, tj. 
bratu, a ten szwagrowi.

Dotąd lud zachowuje w wie­
lu okolicach ten taniec z daw­
nych wieków i to w formie naj 
bardziej symbolicznej i pier­
wotnej.

Pieśni dożynkowe
Do bardzo starych obrzę­

dów powszechnie znanych i 
obchodzonych w Polsce nale­
żą dożynki. W tym malowni­
czym ceremoniale, przypada­
jącym na okres po żniwach,

r

:2

Z sierpem na przedzie, 
Żniwiarzy wiedzie, 
Przy brzękach kosy, 
Skrzypieniu stron, 
Gromadne głosy: 
„Plon niesiem, plon”, 
Miłe dla człeka, 
Słyszę z daleka.
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Sieką kosiarze,
Śmiechy, ochota,
Choć w słońca skwarze 
Ciężka robota.

ważną rolę spełnia t. zw. przo­
downica lub sternica (dziew­
czyna wiejska, która przez ca- 
całe żniwa przodowała żni­
wiarzom, to znaczy żęła naj­
lepiej i na pierwszym zago­
nie). Ona to, idąc na czele 
gromady wiejskiej, niesie na 
głowie wieniec, uwity ze zboża 
i kwiatów, wieniec — symbol 
,,dożynek”. Pochodowi temu 
towarzyszą oczywiście specjał 
ne pieśni, których sporą wią­
zankę możnaby zebrać z po­
szczególnych stron Polski. 
Pieśni owe wykazują interesu­
jące odmiany tego samego te­
matu. Na Mazowszu naprzy- 
kład istnieje następ u j ą c a 
pieśćń dożynkowa:

Dożęli żytka do odłogu, 
Podziękować Panu Bogu, 

Plon niesiem.
Uchylaj panie cisowe wrota,
Niesiem wianuszek z szcze­

rego złota, 
Plon niesiem.

A w Lubelskim:

Oj, od onego gaju zielonego 
Hej żniwiarze idą.
Niosą wianek ze złota 
Żniwiarek robota.
Od Krakowa wielki wiatr 
Nasz jegomość niby kwiat.

Słowiańskie Biuro Prawnicze
DR. JOAQUIN PRIETO

Adwokat
Były Preze* Najwyższego Sądu w San Juan 

JOZEF PODREZ MAURICIO VAINBERG
Sprawy Administracyjne Rejent i Prokurator
Sprawy cywilne, handlowe, kryminalne i administracyjne.

Sp e c j a 1 n ó ś ć: odszkodowania za wypadki przy pracy oraz 
wydalenia z pracy, handlu i przemysłu. — Rozwód, inkso wogóle 
i pośrednictwo w kupnie i sprzedaży interesów handlowych i domów, 

w stolicy i na prowincji. — Udzielamy pożyczki Hipoteczne.
Przeprowadza się solidnie i szybko.

----- --------Z-----------
Godziny urzędowe: od 15 do 17 m. 30.

LAVALLE 1605 (entrepiso, derecha) BUENOS AIRES
Telefony: 35, Libertad 3444 i 5149

UWAGA: Prosimy rezerwować godzinę przez telefon.

Najważniejsze wiadomości z Polski i z całego świata 
znajdziesz w

CODZIENNYM NIEZALEŻNYM KURJERZE POLSKIM

Od Krakowa wielka burza,
Nasza jejmość gldyby róża...

(it.d d.).
Z okolic Częstochowy:

Otwórz nam pański stróżu,
Szeroko wrota,
Bo nam się zakończyła
W polu robota.
W polu nam się skończyła
A w stodole nie,
A u innych dziedziców,
Zboże stoi na pnie!”.
Jesteśmy u kresu polskiego 

roku obrzędowego. Z braku 
miejsca pominęliśmy niektó­
re rodzaje naszych pieśni ob­
rzędowych (zaduszkowe, ad­
wentowe itp).; pieśni te są 
zresztą mniej .może w wyrazie 
charakterystyczne.

Polska pieśń obrzędowa 
stanowi niewątpliwie jeden z 
najcenniejszych dokumentów 
uczuć i myśli naszego ludu. 
Przechowała ona w formie czę 
sto nieskażonej — piękno na­
rodowego obyczaju i prastarą 
polską melodię.

Mgr. Jan Prosnak.
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Myśl polska a konstytucje polskie
1791 — 1807 — 1815 — 1833 — 1921 — 1935

WPŁYW SPOŁECZEŃSTWA NA KONSTYTUCJĘ

Z sześciu konstytucyj pol­
skich, trzy są wyrazem zapa­
trywań i dążeń polskich. Są 
to .konstytucje: z 3 maja 1791 
r„ z 17 marca 1921 r., oraz z 
23 marca 1935 r.

Na treść dwóch konstytucyj, 
społeczeństwo polskie wywie­
rało pewien jedynie wpływ. 
Są to konstytucje: Królestwa 
Polskiego z 27 listopada 1815 
r., oraz Wolnego Miasta Kra­
kowa z 30 maja 1833 r.

Na redakcję konstytucyj 
Księstwa Warszawskiego z 22 
lipca 1807 r. społeczeństwo 
polskie żadnego wpływu nie 
miało.
Konstytucja majowa i obecna.

Konstytucje majowa, marco 
wa dawna i marcowa nowa, 
wyrażają w całej pełni myśl 
polską, jako uchwalone pzez 
polskie ciała ustawodawcze.

Według uchwały Sejmu 
Czteroletniego: „...porę i czas 
rewizji i poprawy konstytucyj 
co lat dwadzieścia pięć nazna­
czamy”. Postanowienie to nie 
doznało urzeczywistnienia. W 
ro,k bowiem po uchwaleniu 
konstytucji majowej, została 
ona faktycznie zniesiona przez 
konferencję targowicką, a w 
dalszy rok później także i for­
malnie przez sejm grodzień­
ski. Następna konstytucja pol­
ska pochodzi z 1807 r„ a więc 
została ogłoszona w 16 lat po 
uchwaleniu konstytucyj 3 Ma­
ja. Konstytucja Księstwa War 
szawskiego w 1807 r. nie po­
zostaje jednak w żaidnym zwią 
zku, ani nie powołuje się na 
konstytucję majową.

Na konstytucję majową po­

wołuje się natomiast konstytu­
cja z 17 marca 1921 r„ a to 
we wstępie: „...nawiązując 
do świetnej tradycji wiekopo­
mnej konstytucji 3-go maja”. 
Konstytucja z 1921 r. również 
stanowi: „Co lat 25 po uchwa­
leniu niniejszej konstytucyj, 
ma być ustawa konstytucyjna 
poddana rewizji zwyczajną 
większością sejmu i senatu, po 
łączonych w tym celu w zgro­
madzenie narodowe”. I to po­
stanowienie nie doznało urze- 
czywisnienia, gdyż w 14 lat po 
uchwaleniu konstytucyj z 1921 
roku, uchwalono dn. 8.IV.1935 
r. nową konstytucję.

Konstytucja ta już nie za wie 
ra zlecenia poddawania jej 
postanowień rewizji. Ustala 
jedynie komu przysługuje ini­
cjatywa zmiany konstytucji, 
sposób głosowania nad wnios­
kiem o zmianę .konstytucji itp. 
Nowa konstytucja nie nawią­
zuje do konstytucji 3 maja, 
zmierza jednak do tego same­
go celu: silny rząd.
Konstytucje Królestwa i w. !m. 

Krakowa.

■ Do drugiej kategorii konsty 
tucyj, to zn. tych, na których 
treść społeczeństwo polskie 
wywierało pewien wpływ, na­
leży przedewszystkiem kon­
stytucja Królestwa Polskiego 
z 27 listopada 1815 r. Zacho­
wała ona niektóre zasaldy, wy 
powiedziane w .konstytucyj 3 
Maja, aczkolwiek na nią się 
nie powołuje. Przed ułożeniem 
bowiem konstytucji Królew- 
stwa Polskiego, ks. Adam 
Czartoryski ułożył „Zasady 
konstytucji Królestwa Polskie­

go”, które podpisał cesarz ro­
syjski (król polski) Aleksan­
der I. Stanowiły one, że pow­
stające (w 1815 r.) Królest­
wo Pols.kie zachowa postano­
wienia konstytucji Księstwa 
Warszawskiego, o ile tych po­
stanowień nie zmieniają, 
wzgl. ograniczają omawiane 
„Zasady”, jakoteż „wyjąwszy 
jeszcze te ulepszenia i popra­
wy, które będą uznane za po­
trzebne, aby nowa konstytu­
cja, nadać się Królestwu Pol- 
skeimu mająca, stać się mogła 
zupełniej narodową i zbliżyć 
się do Ustawy 3-go maja 1791 
r„ w miarę, ile różnica okoli­
czności i czasów pozwala”.

Poza tem, w dobie powsta­
nia listopadowego, sejm rewo­
lucyjny w 1831 r. wprowadził 
wiele zmian do konstytucji 
Królestwa Polskiego. W szcze 
gólności pozbawił tronu pol­
skiego ówczesnego cesarza ro­
syjskiego i dynastię Romano- 
wych, a atrybucje władzy' kró­
lewskiej rozdzielił między 
rząd naroidowy i sejm, opowie­
dzą! się za dziedziczną monar- 
chją konstytucyjno-reprezen- 
tacyjńą itd.

Konstytucję Wolnego Mia­
sta Krakowa z 30 maja 1833 
r. układała komisja, w skład 
której wchodziło trzech komi­
sarzy państw opiekuńczych o- 
raz 3 obywateli Wolnego Mia­
sta. Poza tem istniał w Wol- 
nem Mieście komitet, złożony 
z miejscowych obywateli, któ­
rego uwagi posiadały jedynie 
charakter opinii. Omawiana 
konstytucja z majową ni-c 
wspólnego nie miała.
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Konstytucja Napoleońska
Kiedy stała się aktualna 

kwestja konstytucji dla Księ­
stwa Warszawskiego, ówczes­
ny jego rząd, Komisja Rzą­
dząca, zamierzała oprzeć us­
trój Księstwa na konstytucji 
3 maja. W tym celu jej posta­
nowienia przełożono na język 
francuski, by z treścią konsty­
tucji majowej mogły się zapoz 
nać decydujące czynniki fran­
cuskie. Jeden egzemplarz 
przekładu zawieziono Talley­
randowi do Tylży, gdzie decy­
dowały się losy Księstwa War­
szawskiego. Otrzymało jednak 
konstytucję, która w niczem 
nie nawiązywała do konstytu­
cji majowej. Konstytucję na­
rzucił Księstwu Napoleon.

Zasięg terytorjalny

Biorąc pod uwagę terytorjal 
ny zasięg poprzednio wymie­
nionych sześciu konstytucyj 
polskich, to najszerszy zasięg 
posiadają konstytucje z 1921 
r. oraz z 1935 r.— Konstytu­
cję majową Sejm Czteroletni 
uchwalił już po pierwszym 
rozbiorze dawnej Rzeczypos­
politej. Najszczuplejszy za­
sięg terytorjalny posiadała kon 
stytucja Wolnego Miasta Kra­
kowa.

Czas trwania

Pod względem czasu trwa­
nia, najkrócej obowiązywała 
Konstytucja 3 Maja, o ile wo- 
góle obowiązywała. Najdłu­
żej zaś obowiązywała konsty­
tucja Królestwa Polskiego.

Program na przyszłość

Konstytucja majowa, uchwa 
łona na cztery lata przed osta­
tecznym upadkiem dawnej 
Rzeczypospolitej, nie mogła 
już powstrzymać tego upadku. 
Pozostała ona tedy raczej „ja­
ko program do wykonania na 
czasy dalsze”. W rzeczywisto-

MARIAN HEMAR.

17 czerwca — Adolte
Dziś twoje imieniny,
Ńiemiecki bohaterze.
Mamy dla ciebie życzenie — 
Hitlerze.

Tu woła Polskie Radio,
Co w świecie nie ucichło'
Żyj długo! Żyj jak najdłużej!
Nie umieraj rychło!

Nie umieraj przed czasem!
Śmierć oprycha Heydricha — 
To nie dla ciebie śmierć.
Za łatwa. Za tania. Za licha.

Otocz się strażą szpiclów
I żyj nam. Długie lata.
Musisz dożyć i przeżyć
Koniec swojego świata.

Sam musisz zebrać plon 
Wszystkich swych zbrodni. 
Zobaczyć sto miast niemieckich 
Płonących jak sto pochodni.

Szkoda cię na to, byś sczezł, 
Jak byle z Gestapo bubek.
Ty, musisz przeżyć jeszcze
Sto Kolonij, sto Lubek.

I widzieć, jak w jedną miazgę 
Blut i Boden niemiecki się miesza.
Ten stos od ziemi do chmur, 
To twoja — ostatnia — Rzesza.

ści też sława, wypowiedziane 
przez konstytucję majową: 
„Uznając, iż los nas wszyst­
kich oid ugruntowania i wydo­
skonalenia konstytucji narodo­
wej jedynie zawisł...” — 
stanowią naczelną zasadę no­
wej konstytucji uchwalonej 
prz'ez sejm w dniu 23 marca 
b. r. a więc w 144 lat od chwi­
li uchwalenia t konstytucji 3 
Maja.

NIE JEST, RZECZĄ WAŻNĄ 
DLA POLSKI, ABYŚ TY BYŁ 
PRZEKONANY O SŁUSZNO­
ŚCI POLSKIEJ S P R A - 
W Y . WAŻNIEJSZE, JEST 
ABYŚ O TEM PRZEKONAŁ 

SWYCH CUDZOZIEMSKICH 
PRZYJACIÓŁ.
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EDMUND DEMAITRE:

OŚMIOLETNIE MATKI
REPORTAŻ Z INDYJ

W ODLEGŁOŚCI 14 DNI DROGI MORSKIEJ

Po 14 dniach statek, wyjeż­
dżający z Marsylji, zarzuca 
kotwicę przy słynnem molo 
Ballard Pier w Bombaju o kil­
kaset metrów od Bramy Indyj. 
W odległości 14 dni od Mar- 
syljji, 14 i pół dnia od Paryża, 
Placu Opery i Pól Elzejskich, 
gdzie się spotyka kobiety raso­
we i wykwintne, od których u- 
noszą się perfumy nieuchwyt­
ne i dziwne.

W odległości zaledwie 14 
dni, ale gdy się przyjedzie do 
Indyj, to człowiek ma wraże­
nie, że przebiegł 14 wieków 
wstecz. A kiedy się zanurzy w 
pustynię Radżputanę, gęstą 
dżunglę Assamo, kiedy się pój 
dzie aż do lasów Kaszmiru i 
do słonecznych brzegów Ma­
drasu, odległość, która dzieli 
naszą młodą Europę od tej sta 
rej Azji, przybiera coraz pot­
worniejsze rozmiary. Koniec 
końcem człowiek przestaje 
wreszcie obserwować. . . Cała 
aktywność krytyczna i intelek 
tualna znika, aby ustąpić miej­
sca dziecinnemu prawie zdzi­
wieniu, dziwnemu uczuciu . . . 
Koniec końcem człowiek się 
pyta, czy żyje na tej ziemi, czy 
na jakiejś odległości, niezna­
nej planecie.

Nie będę mówił o kastach, o 
świątyniach, w których zwie­
rzętom zadaje się tortury, o trę 
dowatych, którzy się włóczą 
po ulicach, o zbrodniczych 
szczepach, które piją krew 
ludzką. . . Ograniczę się tylko 
do malutkiej cząstki Indyj 
przeklętych. Opiszę wam ży­

cie młodej dziewczyny hindu­
skiej, Bamali. . .

Bamali przychodzi na świat
Daj, akukuszerka, należąca 

do kasty parjasów, podeszła 
do mężczyzny, przechadzają­
cego się przed zennaną, częś­
cią chaty przeznaczoną dla ko 
biet i rzekła doń:

— Dziewczyna.
Mężczyzna spojrzał na nią 

przerażony. Następnie kopnął 
ją tak silnie, że upadła na ku­
pę gnoju, pochodzącego od 
świętej krowy. Gnój ten z pie 
czołowością kolekcjonowano 
już od ,kilku tygodni, ażeby 
przystąpić do ceremonji oczy­
szczenia na wypadek, gdyby 
się .to okazało potrzebnem. 
(Urodzenie chłopca). Daj pod
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niosła się i nie mówiąc słowa, 
znikła w zenanie, aby zająć 
się chorą matką, która leżała 
na ziemi. Obok niej druga par- 
jaska zawijała w pieluchy no­
worodka, któremu dano imię 
Bamala, t. zn. Czystość.

Gdyby dziecko było chłopa­
kiem, ojciec po obdarowaniu 
akuszerek, zaprosiłby krew­
nych i przyjaciół na kilkudnio 
wą ucztę, ale ponieważ Bama­
la jest córką, ojciec zadowolił 
się tylko splunięciem w twarz 
matce. Akuszerki musiały o- 
puścić dom tylnemi drzwiami.

Haszysz reguluje ludność
Indyj

Dwa miliony dzieci umiera 
rocznie w Indiach przed osiąg 
nięciem wieku jednego mie­
siąca. Ciekawy szczegół, więk­
szość tych “aniołków” to są 
dziewczynki. Widocznie mniej 
o nie dbają a za to więcej im 
dają haszyszu. Nawet wcale 
dużo. Jeden z radżów wyraził 
się wobec pewnego urzędnika 
brytyjskiego następująco: “Po 
lityka naszej rodziny polega 
na unicestwianiu niepożąda­
nego potomstwai. . . ”

Co grozi Bamali do 8 roku 
życia

Przypuśćmy, że Bamala nie 
została struta w wieku 2 — 3 
tygodni. Mieszka w zenanie 
wspólnie ze swą matką i kon­
kubinami swego ojca, z sio­
strami, braćmi, krowami i ko­
zami. Przypuśćmy, że nie pa- 
dła ofiarą ospy, która dziesiąt­
kuje ludność Indyj i że w wie­
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ku 5 lub 6-ciu lat nie paidła o- 
fiarą .któregoś z braci, albo ja­
kiegoś sąsiada. Przypuśćmy 
też, że ojciec nie ofiarował 
swej córki jako prezent bogu 
Sziwie, a raczej braminom, 
którzy utrzymują w świąty­
niach tego bóstwa do dyspo­
zycji pobożnych pielgrzymów 
dziewczynki w wieku od 7 — 
10 lat. Wówczas po upływie 
8-miu lat wychodzi zamąż za 
człowięka ze swej kasty. Jeże­
li jest par jaską, to oczywiście 
za parjasa. Chyba, że spotka 
ją niezwykłe szczęście i — zo­
stanie porwana. Jest specjal­
ne plemię, które się trudni po­
rywaniem i sprzedażą dziew­
cząt. Dziewczęta te kupują 
mieszkańcy Radżputany i dzi­
cy Gurkowie, którzy mają ma­
ło kobiet. Handlarze tych 
dziewczynek wmawiają w 
tych nabywców, że porwane 
dzieciaki pochodzą z kasty 
bramińskiej lub rycerskiej. 
Handel ten jest energicznie 
tępiony przez Anglików. Nie 
wiem jednak dlaczego, prze­
cież przez to zmniejsza się i- 
lość parjasów. Raczej powin­
no się subwencjować tych ra­
busiów.

Prawo, którego się nie 
stosuje

Istnieje prawo w Indiach, 
które zabrania małżeństwa 
dziewczętom przed 14-tym ro­
kiem życia. Niesłychanie trud­
no przyszło do uchwalenia te­
go prawa w parlamencie hin­
duskim, bo przecież szło o 
zgwałcenie najświętszych tra- 
dycyj narodowych Hindusów. 
Prawo to obwarowano jednak 
zastrzeżeniem, które je czyni 
iluzorycznym. Mianowicie san 
keje karne tylko wtedy mogą 
mieć zastosowanie, jeżeli czło­
nek rodziny wniesie skargę, 
np. ta 8-letnia dziewczynka, 
lub jej matka. Można sobie 

wyobrazić, jak często to pra­
wo “sroży się”.

Bamala wychodzi zamąż

Tak więc, gdy Bamala o- 
siągnie 8-my albo 9-ty rok ży­
cia,, bramin przechodzący, wi­
dząc ją bawiącą się, zapytuje, 
kto jest jej ojcem. Nazajutrz 
jego wielebność odwiedza oj­
ca dziewczynki, a później oj­
ca jakiegoś 12 lub 13-letnie- 
go chłopaka w tej samej wsi. 
Narzeczeństwo to jest wzmoc­
nione pewnego rodzaju zadat 
kiem, który się nazywa bara,k- 
cze. Zadatek ten składa ojciec 
dziewczynki ojcu chłopca — 
w wysokości kilku rupij i ka­
wału sznura (tak!). Jeżeli oj­
ciec Bamali nie odda swej cór­
ki, wówczas barakcze przepa­
da.

Teraz następują bezpośred­
nie rokowania między dwoma 
ojcami. Gdy rokowania co do 
wysokości posagu, jaki Bama­
la ma otrzymać, dojdą do skut 
ku, ojciec wzywa córkę i rze­
cze jej:

“Bamalo, jutro twój ślub. 
Niech imię Sziwy będzie bło­
gosławione”. Jeżeli ojciec jest 
muzułmaninem, to zamiast 
Sziwy wzywa się Allaha.

I następnego dnia Bamala 
staje się mężatką. Przy cere­
monii ślubnej wygłasza się po­
dobne przysięgi, jak u nas. A 
w 24 godziny później Bamala 
leży na łóżku szpitalnem, le­
karz zaś angielski próbuje 
wstrzymać upływ krwi, który 
grozi jej życiu...

Dokumenty, .które można 
przeglądnąć w archiwach w 
Delhi, stwierdzają, że wypad­
ki śmierci są rzadkie, 
natomiast nabawiają się one 
paraliżu albo innych chorób, 
które je szybko zamieniają na 
chodzące ludzkie strzępy.

Małżeństwa dzieci u kast 
wyższych

Warto zauważyć^ że u wyż­
szych kast postępuje się nieco 
odmiennie. Zaślubiona panien­
ka nie jest wydawana zaraz 
swojemu mężowi, lecz pozo­
staje w domu rodziców kilka 
lat. Dopiero po osiągnięciu 12 
lub 14-go roku życia odchodzi 
do męża. U niższych kast te­
go rodzaju ostrożności się nie 
obserwuje. Jeszcze pół biedy, 
jeżeli mąż ma 12 lub 14 lat. 
■Zdarza się jednak, iż jest on 
50-letnim mężczyzną i bynaj­
mniej nie skłonny obchodzić 
się ze swoją małżonką-dziec- 
kiem delikatnie.

— Niech się pan popatrzy 
— rzekł do mnie pewien ofi­
cer hinduski, który odbył stu­
dia w Europie — na tych tę­
gich zuchów. Gdy się porodzi­
li, matka ich miała osiem lat. 
Oto dowód, że pan nie ma ra­
cji, zwalczając tak bardzo 
małżeństwa dzieci.

Rzeczywiście taki pułk Hin­
dusów wygląda wcale pokaź­
nie. Muszkuły zdają się pękać 
pod ich skórą.

— Ale ile matek i dzieci u- 
marło, zanim zdobyły taki 
pułk? Gdybyście wydawali za 
mąż swoje dziewczęta póź­
niej, mielibyście takich sa­
mych mężczyzn, ale ilościowo 
coby to była za różnica!

— Ilość? W Indiach o to się 
nie troszczymy. Jest nas 300 
milionów.

Życie mężatki w udręce 
i samotności

Życie mężatki w Indiach za­
leży od sytuacji społecznej i 
religijnej męża. Jeżeli mąż 
Bamali jest rzemieślnikiem 
lub robotnikiem, nie musi ona 
nosić purdy, gęstej zasłony, 
za którą się kryje żona bra­
mina lub członka kasty ksza- 
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trja (kasta rycerska). Pędzi 
życie mniej więcej jak zwie­
rzęta domowe, na pracy i ro­
dzeniu. Jeżeli wyszła za bo­
gatego, który należy do wyż­
szej kasty, wówczas życie jej 
będzie o d m i e n n e . 
Nie będzie bita, nie 
będzie pracowała, nie pozna 
udręczeń żony parjasa, ale jej 
życie też nie będzie słodkie. 
Zamknięta w zeznanie będzie 
miesz,kać w towarzystwie kon- 
kubinów i eunuchów, których 
w dostatecznej ilości dostar­
czają mieszkańcy Butanu i pół 
nocno - zachodnich prowincyj. 
Dopiero gdy się zestarzeje zdo 
będzie trochę wolności i eunu­
chy nie będą chodzić w jej 
ślad, jak groźne cienie, dopie­
ro wtedy będzie mogła ze­
drzeć z twarzy purdę, aby o- 
kazać szpetotę swej starości.

Gdy mąż umrze.

Los Bamali który nie jest 
słodki za życia męża, staje się 
znacznie okropniejszym po 
jego śmierci. Przypuśćmy, że 
na skutek czujności policji an­
gielskiej nie spłonie ona żyw­
cem na tym samym stosie, na 
którym się palą zwłoki jej mę­
ża. (Zdarza się to jednak je­
szcze i dzisiaj dość często...). 
Przypuśćmy, że nie będzie mia 
ła odwagi urządzić sobie pry­
watnie poza stosem tego „sati” 
(spalenia), oblewając swoje 
suknie kilku litrami benzyny 
i podpalając je. Jaka więc 
przyszłość ją czeka? 'Wygna­
na ze swej rodziny, znienawi­
dzona przez swoje własne dzie 
ci, przeklęta przez braminów 
ma tylko jedną drogę: Droga 
ta prowadzi do Komatapury, 
domu tolerancyjnego, gdzie 
zachodzą mężczyźni w poszu­
kiwaniu przygód miłosnych. 
Jeżeli ma dużo szczęścia, mo­
że znaleźć przytułek w jednym 
z domów wdowich, utrzymy­

wanych przez maharadżów w 
tym celu, aby ochronić te ko­
biety przed prostytucją. Mło­
da i piękna wdowa niełatwo 
decyduje się na taki klasztor 
Gdy się raz za nią drzwi zam­
kną, niema już wyjścia.

Bamala umrze pewnego 
dnia. Ale nawet nie ma pocie­
chy, że odrodzi się kiedyś w 
ciele szczęśliwego człowieka. 
Wedle wiary hinduskiej jest 
to niemożliwe. Kobieta bo­
wiem stoi o siedem stopni po­
niżej męczyzny, otrzy stopnie 
poniżej wielbłąda, o jeden sto 
pień poniżej świni. Wskutek 
tego wrzucą jej popioły do rze 
ki i nikt o niej nie wspomni.

FABRYKA KRZESEŁ 
Piotr Żur

CALLE LUIS VIALE 2 7 5 2 
U. T. 59 - Paternal - 4205

★
Nowe

N & jpięknie jsze
Modele Zwykłych

Nowoczesnych
i Stylowych
Krzeseł

★
Wyściełanych Skórą

Pluszom
i Aksamitem

Staranne
i

Artystyczne
W y k o n a n i e

★

Ceny przystępne!

GRECKA ODPOWIEDŹ
— „Te Ksantos, jak myślisz 

kto też wygra wojnę? — No, 
nie obawiaj się mów. Odpo­
wiedź twoja pozostanie mię- 
dzynami.”

Pytający był to oficer nie­
miecki, zapytany zaś Grek.

— Dobrze ,panie jeśli mam 
być szczery, myślę, że wojnę 
wygrają Anglicy. . .

— Anglicy? Dlaczego?
— No bo sprawa ma się tak 

—odpowiada Grek. — Kieidy 
tu u nas byli Anglicy, nigdy 
nam takich pytań nie stawiali.

LOSY POLSKI ZALEŻĄ OD 
CIEBIE —, CZY SZERZYSZ 

WIEDZĘ O NIEJ WŚRÓD 
PRZYJACIÓŁ?
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SMUTEK Z NAŁOGU U MŁODYCH KOBIET

Szczęśliwy okres młodości ma 
tę pożyteczną stronę u siebie, 
że mało przejmuje się przeciw 
nościami losu. Stąd widzi się 
wesołe twarze , wśród 
młodzieży która ma mało istot 
nych powodów do radości.

Wpływa to z tego, że silny 
organizm^ pulsujący energią, 
stoi na straży pogody ducha i 
trzeba istotnie wiel,kich prze­
ciwności, by zważyć usposobię 
nie młodego osobnika. Wypły­
wa to także i z tego, że weso­
łość jest niejako nałogiem prze 
niesionym z beztroskiego dzie­
ciństwa w okres dojrzałości po 
tęgowania twórczemi siłami 
życia.

Szukanie zatem powodów 
do rafdości u młodych osobni­
ków jest nietylko wewnętrzną 
potrzebą ich istoty, ale przyz­
wyczajeniem, tak iż przy każ­
dej sposobnoości szukają po­
wodów do śmiechu.

Daje to obraz tak naturalny 
i tak zespolony z młodością, 
że pociąga ,ku sobie nie tylko 
.młodych ale i starszych, któ­
rzy w wędrówce życia nieo­
patrznie zagubili zdolność we­
selenia się nawet kiedy nie ma 
ją zmartwień. To też starszym 
wybacza się ponure miny, skła 
dając to na konto różnych nie­
powodzeń, ale widok młodej 
twarzy skwaszonej jest popro- 
stu przykry dla otoczenia.

Nie znaczy to bynajmniej, 
że to otoczenie jest bez serca 
i szuka tylko wesołków wkoło 
siebie, ale że środowisko w ja­
kiem się znajdujemy wyczuje 
bardzo prędko i odpowiednio 
potraktuje smutek istoty ma­

jącej błahe powody skwasze- 
nia.

W jaki sposób młoide kobie­
ty wpadają w nałóg kwasze­
nia? Zdarzyć się może, że mło 
dej osóbce przydarza się kie­
dyś przykrość. Młode to, ule­
gające łatwo nastrojom, wpa- 
dnie w dąs a czasem nawet za 
leje się łzami.

Trzeba nieszczęścia aby 
świadkiem tej sceny był ktoś 
czuły na widok łez kobiecych 
czy smutku, starający się roz­
jaśnić nachmurzone czoło dot­
kniętej osoby.

Niekoniecznie musi to być 
ktoś bliski, może to być widz 
przygodny, mężczyzna lub ko­
bieta, którą widok zmartwie­
nia u młodego stworzonka 
szczerze wzruszy ,tak iż nie 
waha się dać wyraz swemu 
współczuciu w wylewie serde­
cznej sympatji.

Zdarzyć się może, i tak na 
szczęście dzieje się w więk­
szości wypadków, że .młoda 
kobieta ukoiwszy smutek za­
chowa wldzięczne wspomnie­
nie o kimś, kto nie skąpił jej 
wówczas pociechy, a zapomni 
o samej przykrości. Inna zaś 
zasmakuje właśnie w tego ro­
dzaju czułości i ażeby ściąg­
nąć na siebie uwagę i sympat- 
ję otoczenia wyszukuje powo­
dy do dąsów i zmartwień, nie 
wiedząc, iż zwolna niszczy naj 
milejszy z darów, jakim wy­
posażyły ją dobre wróżki: we­
sołe usposobienie.

Często bowiem sztuczne 
wprowadzenie się w taki stan 
przechodzi w nałóg i młoda ko 
bieta ani się spostrzeże, że za­

mierzenia jej nietylko nie do­
sięgły celu, ale przeciwnie, 
przyczyniły się do utraty popu 
•larności.

Grono przyjaciół, uważając 
ją dawniej za zucha, odwra­
cać się zacznie od niej z nie­
chęcią zdegustowane wido­
kiem smutku w jej oczach, na- 
dąsaną minką a nadewszystko 
niejasnemi zagadkowemi zda­
niami ,które przecież wykuwa 
ła mozolnie w samotności, 'dla 
rozbudzenia czyjeś sympatji i 
wywołania z jego strony chęci 
rozproszenia owego smutku. 
Tymczasem wynik tych zabie­
gów okazał się wręcz opłaka­
ny. Młodzi i starzy odpowie­
dzą szczerem współczuciem 
na widoczny znak zmartwie­
nia, nieszczęścia, czy istotnej 
przykrości.

Lecz wszystkie niewyraźne 
nastroje, smutki bez powodu, 
pretensje niewiadome do ,kogo 
i o co, odstręczyć muszą wre­
szcie bliższych i dalszych zna­
jomych.

Młoda kobieta zdobędzie pe 
wniejsze powodzenie obierając 
inną drogę zyskania sympatji. 
iWiększe czy mniejsze przy 
krości budzą żal w niektó­
rych sercach, ale niechaj żad­
na niewzyw a się w to zmar­
twienie, nie odnawia małej 
ranki, bo tak się zaprawi do 
roli ofiary losu, że poprostu z 
nałogu szukać zacznie przyk­
rych stron życia.

Jak niebezpiecznem jest ta­
kie przyzwyczajenie, niechaj 
paniom przybierającym się w 
powłóczystą szatę smutku po­
służy za przestrogę doświad­
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czenie pewnej aktorki, która 
należąc do grupy wędrownej, 
przez rok cały grała rolę sta­
ruszki w sztuce „Black Oxen”. 
Kiedy wreszcie ukończono ob­
jazd dwudziestokilkuletnia ar­
tystka ze zdumieniem i stra­
chem spostrzegła, iż tak się 
wżyła w rolę 60-letniej kobiety 
iż musiała przejść długi tre-

ZAKAZY ODNOSZĄCE SIĘ DO 
KOBIET

Na Tahiti nie wolno kobie­
cie dotknąć zbroi, ani przy­
rządów rybackich męża, gło­
wy męża, lub ojca oraz wszel­
kiego przeldmiotu, który się z 
nimi zetknął; niewolno jest 
jeść pospołu z nimi ani wkra­
czać do miejsc ich narad.

Na wyspach Markizów za­
kazane jest kobiecie wchodzić 
do łodzi, ponieważ obecność 
jej mogłaby odstraszyć ryby; 
tu, jak i na Tahiti nie wolno 
jej skosztować żadnego z bar­
dziej wykwintnych pokarmów, 
jak orzechów kokosowych, mię 
sa kurzego, a przedewszyst- 
kim wieprzowego.

Na wyspie Rapa wszyscy 
mężowie stanowią świętość 
dla żon i są przez nie karmie­
ni.

Na Nowej Zelandji nie wol­
no kobiecie dotykać pokar­
mów przeznaczonych dla męż­
czyzn, nawet kiedy chodzi o 
męża, brata lub syna.

Na Nowej Kalendonji mu­
szą kobiety zbaczać z drogi, 
skoro tylko spostrzegą męż­
czyznę; mieszkają zaś w odo­
sobnionych chatach. Na Filipi­
nach winna się kobieta wy­
strzegać zbliżania do miejsca, 
gdzie się tatuują mężczyźni, 
gdyż wskutek tego oczy jej 
zmalałyby. 

ning w pływaniu, sportach na 
otwartem powietrzu, wziąć se­
rię masaży, otaczać się wido­
kiem dokazujących dzieci, 
przyglądać się nieudolnym 
harcom kociąt i szczeniąt, a- 
żeby duchowo zrównać się ze 
swym wiekiem.

Zofja.

Chinka nie może jaldać z 
mężczyznami, należącymi do 
rodziny.

W Burmie nie wolno kobie­
cie wejść do sali sądowej, ani 
do jakichkolwiek innych miej­
scowości święconych.

Przepisy kulinarskie
Pączki warszawskie

3 kawałki drożdży, 4 fili­
żanki mąki, 2 1|2 filiżanki
mleka, 6 jaj, łyżeczka vanilli, 
1|2 filiżanki masła, 1|2 filiżan­
ki cukru.

Mąkę zaparzyć wrzącem 
mlekiem i rozbijać mocno aby 
grudek nie było. Gdy ciasto 
wystygnie, dodać 3 kawałki 
drożdży namoczone w filiżan­
ce letniego mleka. Wymieszać 
razem i postawić w ciepłem 
miejscu.

Osobno ubić 6 żółtek z 1|2 
filiżanką cukru, dodać wani­
lię, trochę skórki pomarańczo­
wej otartej na tarce, a gdy roz- 
czyn się ruszy, wlać do niej u- 
bite jaja, dosypać jeszcze 1 
funt mąki, dodać roztopionego 
masła i wyrabiać ciasto, pu­
czem postawić w ciepłym miej 
scu do wyrośnięcia.

Gdy ciasto wyrośnie wyło­
żyć na stolnicę wysypaną mą­

Kobietom żydowskim wzbro 
nione jest wkładać odzież mę­
ską.

Kobietom Kafrów nie wolno 
jest doić krów, ani dotykać 
byków, hodowli których męż­
czyźni gorliwie się oddają; 
ne mogą też wstępować do Co- 
tato czyli miejsca gdzie się gro 
madzą członkowie rodziny.

iW starym Rzymie pod ka­
rą śmierci wzbronionem było 
kobiecie pić wino. W Parag­
waju taka sama kara groziła 
kobietom pijącym wódkę.

U Hotentotów zbyt wielkie 
obżarstwo grozi kobiecie śmier 
cią.

U Fantistów w Afryce, pod­
słuchiwanie tajemnic męża 
karane jest ucinaniem uszu, a 
zdraldzanie tych tajemnic uci­
naniem warg.

ką, rozwałkować lekko na pa­
lec grubości, wycinać szklan­
ką małe placzuszki, kłaść na 
środek po parę konfitur — wi­
śnie lub maliny osączone — 
— nakrywać drugim placusz­
kiem aby się zrosły brzegi ,a 
ułożywszy pączki na sicie, po­
stawić znów w ciepłym miej­
scu do wyrośnięcia. ’W" obszer­
nym naczyniu rozgrzać tłuszcz 
i wrzucać pączki wyrośniętą 
stroną na gorący tłuszcz. Sma­
żyć na wolnym ogniu na łald- 
ny rumiany kolor, wyjmować 
ostrożnie łyżką durszlakową, 
układać na półmisku i posypać 
miałkiem cukrem.

ZRAZY NADZIEWANE

Wołowinę miękką pokrajać 
na płaskie kawałki, rozbić do­
brze wałkiem i posmarować 
octem. W ten sposób przygoto­
wane mięso pozostawić na 2 
godziny. W międzyczasie zro­
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bić następujący farsz: 2 śred­
nie cebule utrzeć na tarce, do­
dać łyżeczkę masła, pieprzu, 
soli i bułki tartej ćwierć funta, 
2 jaja, ćwierć filiżanki mleka 
i wszystko to wymieszać. Ka­
wałki mięsa posolić, kłaść 
farsz na środek, zawijać .każ­
dy zraz osobno i obwiązywać 
nićmi. Kłaść na patelnię i sma­
żyć na tłuszczu. Gdy się zru- 
mienią przełożyć do rondla, po 
dlać rosołem lub wodą i dusić 
na wolnym ogniu przez godzi­
nę.

KĄCIK KULINARNY

Każdy kraj, każde nawet 
wielkie miasto ma swoje ory­
ginalne potrawy. 'Warszawa 
miała swoje Flaczki po War- 
szawsku, a że Ido Warszawy 
daleko, a droga jeszcze nie „o- 
czyszczona”, więc zróbmy tu­
taj Flaczki — przyrządzone 
na sposób warszawski.

Wybrać białe i tłuste flacz­
ki, oczyścić gruntownie i na­
moczyć w zimnej wodzie. Po­
tem zagotować raz i „wlać” do 
miski, przelać zimną wodą i 
oskrobać ponownie, poczem 
dopiero gotować w czystej wo 
dzie, do której dobrze dodać 
odrobinę oczyszczonej sody.

Gotować w ten sposób fla­
czki przez parę godzin pod 
przykryciem aż będą zupeł­
nie miękkie. W innym garnku 
ugotować rosół z kośćmi lub 
mięsem. Jeżeli rosół jest z mię 
sa to należy uważać, aby mię­
so było miękkie i nadające się 
na pierożki.

Następnie pokroić jarzyny 
t. j. marchewkę, pietruszkę i 
cebulkę, a gdy flaki są już 
miękkie, pokraj.ać je w małe i 
podłużne paseczki, zalać roso­
łem wrzucić ulduszone wpierw 
jarzyny i gotować tak długo, 
aż jarzyny będą zupełnie mięk 
kie. Na 35 minut przed poda­
niem flaków na stół, należy je 

posolić, dodać trochę białego 
pieprzu i szczyptę gałki musz- 
katałowej.

PAKT ANTY - NIESPO- 
DZIANKOWY

Nawet najbardziej miła za­
bawa może się wkońcu znu­
dzić, jeśli uprawia się ją bez- 
przerwy. Możemy tak zrobić 
krótką pauzę o owym „prima­
aprilisowym” wyścigu. Zaw­
rzeć jakiś „treuga dei”. Na 
krótki czas chociażby. Niech 
Europa ma choć parę godzin 
spokoju, w ciągu których mo­
głaby marzyć spokojnie, wie­
dząc, że nie spotka ją żadna 
nowa niespodzianka.

Ną tern właśnie polega pro­
ponowana przez nas reforma 
1 kwietnia.
Zawrzyjmy na ten dzień pakt 

„anty - niespodziankowy”. 
Niechaj w tym 'dniu z ust na­

Rady praktyczne
Obrazy olejne wymagają o- 

kurzania, tak samo jak wszy­
stkie sprzęty w mieszkaniu. 
Kiedy zaś opuszczamy miesz­
kanie na czas dłuższy, obrazy 
należy okryć muślinem, by 
kurz nie wżerał się niepotrze 
bnie w tkanki płótna.

Gdy gładka powierzchnia 
żelazka zardzewieje, albo też 
„stępieje” tak, iż z trudem 
daje się posuwać po materiale, 
można ją znowu przyprowa­
dzić do dawnego stanu, pocie 
rając bardzo miałką solą, któ­
rą nabiera się na zmięty pa­
pier.

Plecione, niemalowane me­
ble ogrodowe myje się zimną 
wodą z dodatkiem sporej ilo­
ści sody i wystawia do wysu­
szenia w silnem słońcu. My­
cie mydłem i powolne susze­
nie sprawia, że meble te tra­
cą swój ładny jasny kolor. 

szych płynie prawda i tylko 
prawda. Niech mężom stanu 
zdaje się, że stanęli już przed 
sądem przysięgłych historji i 
mają zeznawać prawdę. . .

Znamy dobrze z .kina typki 
amerykańskich dziewcząt, za­
wodowych kłamczuchów które 
w chwili, gdy mówią niepraw­
dę, dla usprawiedliwienia sie­
bie samych zakładają dwa 
palce prawej ręki. Wielcy mę­
żowie stanu w chwili, gdy kła­
mią jak z nut — nie mają na­
wet moralności kłamczuchów 
ekranowych. Mówiąc niepraw­
dę, nie zakładają palców — 
lecz podnoszą rękę do góry, 
jakby przysięgać na prawdę 
słów swych chcieli.

Apelujemy jeldnak do tych 
wszystkich zawodowych wro - 
gów mówienia prawdy, by w 
dniu 1 kwietnia zrezygnowali 
ze swych upodobań.

Nie należy pytać o cenę 
rzeczy będącej w czyjemś po­
siadaniu, a więc sukni, kapelu 
sza, zegarka, czy mebla. Wol 
no tylko spytać, ile kosztuje 
rzecz mająca ustaloną cenę, 
jak np. lodówka, automobil, 
aparat fotograficzny itp.

Szuflady w komodach czę­
sto zacinają się i sprawiają 
tem wiele kłopotu. Trzeba 
więc wygładzić drzewo wew­
nątrz, a jeśli, to niemożliwe, 
to natrzeć woskiem od podło­
gi to miejsce, w którem szuf­
lada się zacina. Rzecz jasna, 
że wosk należy dobrze wypo­
lerować, w razie przeciwnym 
będzie się lepił i pogorszy tyl­
ko zacinanie się szuflady.

Aby miska, w której coś u- 
cieramy, nie odbywała wę­
drówki po całym stole i nie 
przyprawiała nas o zniecierpli 
wienie, należy umieścić ją na 
wyżętej z- zimnej wody ścier­
ce.
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i olska żyje, PolsLa zwycięży !
Ten chmurny listopadowy 

dzień źle się zaczął staremu 
Mateuszowi Kozicy. Nigdy bo­
wiem nie zldarzyło się dotąd, 
by ktoś z mieszkańców „jego” 
domu wstał rano wcześniej od 
niego. Od lat 35, na ulicy Jas­
nogórskiej pod Nr. 127, on, 
Mateusz, dozorca domu, rów­
no z sygnatarką rozpoczynał 
dzień głośnym brzęczeniem 
kluczy i uroczystym otwar­
ciem żelaznego zamka bramy.

Do jego to przywilejów na­
leżało stwierdzenie, że „jest 
psia pogoda”, lub że „słonko 
pieknie świeci”. On również 
dawał hasło dO' snu, głośno za­
trzaskując bramę.

Tego ranka zatem, przez 
swe małe okienko, Mateusz u- 
kazał groźne oblicze stukają­
cej do drzwi kobiecie. Nie u - 
krywał swego oburzenia.

Ale twarz, którą zobaczył 
w czarnym prostokącie ramy 
ókiennnej, miała niezwykły 
wyraz. Była to twarz przera­
żona, o jakimś jednocześnie 
błagalnym i bolesnym wyrazie. 
Żywe, biegające zwykle, oczy, 
tkwiły nieruchomo w jego o- 
czach, a usta najgadatliw- 
szej kobiety przy ulicy Jasno­
górskiej, zaciśnięte w bladą 
linijkę cierpienia — porusza­
ły się nie wydając dźwięku.

Zdumienie i przerażenie Ma 
teusza nie miało granic. Sąsiad 
ka jego, Janowa, po raz pier­
wszy w swym pięćdziesięcio­
letnim życiu nie znajdowała 
słów.

Nie zdejmując z niego wzro

II.

ku, wydobyła z pod chustki 
jakiś węzełek i ostrożnie po­
łożyła go na oknie.

— Kazali wam to oddać — 
wyszeptała, i okienko opusto­
szało.

„To”, była to jego własna 
kurtka, którą syn jego, Sta­
szek, włożył na siebie, wycho­
dząc z domu przed kilku dnia 
mi.

Mateusz położył przed sobą 
na stole zwiniętą i związaną 
sznurkiem marynarkę i pa­
trzył się w kratkowany mate­
riał.

Opuściły go nagłe wszystkie 
■myśli i uczucia. Zniknęły zna­
jome sprzęty i sprawy dnia 
powszedniego, i znalazł się na 
gle w jakiejś pustce, ani jas­
nej, ani ciemnej, w jakiejś 
próżni bezmiernej ,a ciasnej 
i przytłaczającej.

W ciągu wielu godzin nie 
dostrzegał bladych twarzy są 
siadów przemykających się 
jakoś cicho i ostrożnie przez 
rozległą sień, nie czuł także 
bólu ni rozpaczy.

iW jakiejś godzinie poder­
wała go nagła myśl. Pochwy­
cił zawiniątko. Chwilę szarpał 
się gorączkowo z obwiązują­
cym je sznurkiem, wreszcie 
drżącemi rękami rozłożył na 
stole kurtkę i obszukał, obma­
cał kieszenie. Były puste.

Na kołnierzu tylko zatrzy­
mały go małe, lepkie plamki. 
Krew...

Raz jeszcze obejrzał starań 

nie kurtkę, tym razem na pier­
siach i plecach. Była — cała. 
„Więc w głowę...” pomyślał, 
i przez chwilę zobaczył gło­
wę syna młodą i hardą.

Bezmyślnie rozwierał i zwie 
rał palce, na których lepiła się 
zgęstniała krew. Był jakby 
pogrążony we śnie, w którym 
wszystko rozumiał i wszystko 
wiedział, ale nic nie czuł.

Żal do syna wybuchnął w 
nim nagle. „Czemu go nie słu­
chał? Dzieci są takie głupie. 
Nikomu nie wyszło na dobre 
nieposłuszeństwo. . .”

— Czyż nie mówiłem, że to 
głupota machać pat ykiem 
przed nosem wściekłego psa? 
Cóż takie dzieci poradzą prze­
ciwko żalaznej potędze nie­
mieckiej? Naszą chłopską rze 
czą jest mocno, nisko przy zie­
mi i trwać, — jako ten ka­
mień, jako ta woda, co nie 
przeminie. Zaprzeć się w so­
bie z całej siły i czekać. Ale 
— co to młodemu znaczą oj­
cowskie słowa? Zgubiły go te 
książki, ta nauka, te organiza 
cje. Zgubiła go ta wojaczka, 
tak jak zgubi tych wszystkich, 
którzy z gołemi rękami rzuca­
ją się na straszliwą niemiecką 
potęgę. . . Ażeby ich. . . — 
zaklął straszliwie niewiadomo 
na kogo.

Siwe wąsy z jeżyły się groź­
nie, jasne oczy rzucały złe bla 
ski i Mateusz porwał kostur z 
kąta. Drżącą ręką macał za 
czapką, pochwycił ją wreszcie 
i wcisnął na głowę.

— Ja im dam wojaczkę. Ja 
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im pokażę, smarkaczom — 
warczał z wściekłością — Or­
ganizacji im się zachciało, wal­
czyć gołemi rękami z karabi­
nami maszynowymi!!!

Biegł kłusem do domu, gdzie 
jak wiedział, mieściła się cen­
trala tajnej organizacji mło­
dzieży.

Na ulicy owionęło go chłod­
ne powietrze. 'Warszawa, oka­
leczona i cicha, patrzyła pus- 
temi oczodołami w y b itych 
drzwi i okien ,gruzami swych 
domów i szarością twarzy lu­
dzkich.

W małej uliczce przebiegł 
podwórze napół zburzonego 
idomu i zaczął piąć się w górę 
po trzeszczących schodach.

Niespodzianie wyro sła 
przed nim sywetka dziesięcio­
letniego chłopca. Dziecko sta­
ło na jego drodze.

— Kogo pan szuka? Tu nikt 
nie mieszka, a Babci niema w 
domu.

— Ja nie szukam twojej 
babci — ofuknął szorstko 
dziecko Uciekaj, bo coś ober- 
wiesz.

— Ale tam nikogo niema! 
Poco pan tam idzie? — chło­
pak chwycił się poręczy scho­
dów.

— A ty szczurze przeklęty! 
Już ja wiem po co idę, i nic ci 
do tego — krzyknął Mateusz 
i odsunął chłopca na bok. Ale 
dzieciak nie dał się zbić z tro­
pu.

— Ja tam pana nie puszczę 
— darł się na cały dom — 
mnie babcia zabroniła pusz­
czać obcych do domu — pła­
kał, aż się rozległo. Więc Ma­
teusz chwycił chłopca w swe 
żylaste ramiona i, walczącego 
ja,k małe tygrysiątko niósł 
przed sobą. Rozumiał już, że 
opór dziecka i jego głośny 
płacz miały kogoś zawiadomić 
o jego obecneści.
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Schody się kończyły. Drzwi 
były uchylone. W małej, bru­
dnej stancyjce, przy stole za­
rzuconym niemieckimi podrę­
cznikami, siedział młody chło­
pak.

Na wchodzących podniosły 
się jasne, chłodne i uważne 
oczy.

Mateusz postawił na ziemi 
ucichłego nagle chłopca i zbli­
żył się do stołu. Obie wielkie, 
spracowane ręce oparł na brze 
gu i powiedział twardo:

— Ja jestem ojciec Staszka 
Kozicy. Gdzie jest mój syn?

Jasne oczy drgnęły, jakby 
od ciosu. Przeleciał przez nie 
cień i zaraz potem stały się 
jeszcze bardziej przejrzyste. 
Tylko twarz pobladła jeszcze 
bardziej, a w rysach rozlał się 
jakiś dojrzały, gorzki wyraz. 
Chłopak podniósł się ze swe­
go miejsca i odsunął na bo,k 
niemieckie książki.

— Staszek został zastrzelo­
ny przez Niemców dziś w no­
cy, na Placu Piłsudskiego ■— 
powiedział cicho, lecz wyraź­
nie, patrząc w oczy Mateusza. 
Nie było czasu sprowadzić pa 
na, ani lekarza. Umarł. Tę 
kurtkę kazał oddać panu i. . . 
przeprosić. . .

Głos chłopca załamał się na 
sekudę, oczy opadły na „War­
schauer Zeitung”, podniosły 
się jednak natychmiast, odwa­
żne i rozbłysłe, na twarz ojca. 
— Poległ tak, jak daj Boże 
.każdemu. . .”

Zapanowało milczenie. Ma­
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teusz wolno i z trudem uginał 
kolana, aż siadł ciężko na sto­
jącym obok stołku.

Myśli wirowały mu pod 
czaszką. Zamęt stawał się 
coraz większy, a z nim znowu 
zeszła bezsiła i otępienie.

■—• W nocy. . . zastrzelony 
przez Niemców... — powta­
rzał słowa i znowu nie prze­
żywał sercem ich sensu. Były 
obok niego niejako, poza nim, 
nie czuł ich w sobie.

— Kurtkę kazał odesłać. . . 
Mój Boże! dobre, kochane 
chłopczysko. . . Kazał przepro 
sić. Chryste Jezu, jabym prze­
cież dla niego. . .

Czułość bezmierna ogarnę­
ła na chwilę serce ojcowskie, 
lecz z nią razem nadleciał zno 
wu straszliwy bunt i gniew, i 
zjeżył siwe wąsy.

Spojrzał na stojącego przed 
nim chłopca z nienawiścią.

(D.c.n.)

RADY PRAKTYCZNE
Choćby najstaranniej wy­

prasowana serweta źle będzie 
leżeć na stole, jeśli środek jej 
wzdyma się w miejscu złożenia 
serwety na krzyż. Dbała gos­
podyni uniknie tego, jeśli naj­
pierw złoży serwetę trzykrot­
nie wzdłuż a potem dopiero 
przez środek.

XXX
Jakikolwiek deser można 

przybrać „pianką” nie z bitej 
śmietanki, której dziś nie moż­
na dostać, lecz utartym jabł­
kiem. Obrane ze skórki jabłko 
uciera się na tarce, dodaje doń 
całe białko i 2 lub 3 łyżki cu­
kru i ubija się trzepaczką ,aż 
się dobrze spieni.
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Polsko Fabryka Mebli llouoczesnyth
A. KONDRATOWICZ
BYŁY MAJSTER FABRYKI NORDISKA KOMPANIET S. A.

PAROISSIEN 2724 • U. T. 70 - 5686
(2 kwadry od Cabildo 4000)

BUENOS AIRES

WSPANIAŁA JADAL­
NIA Z DRZEWA ZA- 
GRANICZNEGO, SOLI­
DNIE WYKONANA —

OD 2S0."

★

★
SYPIALNIA Z DRZEWA 
ZAGRANICZNEGO, SOLI 
DNIE WYKONANA —

OD $ 300.-

MOJA FABRYKA DAJE PEŁNĄ GWARANCJĘ ZA DOBRE, GUSTOWNE I SOLIDNE WYKONA­

NIE MEBLI. KAŻDEMU KLIENTOWI NABYWAJĄCEMU MEBLE OD SUMY ? 1.000.— DAJĘ

GRATISOWO 1 FOTEL WYSCiELaNY MATERIAŁEM LUB SKÓRĄ.
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FRANQUEO PAGADO 
Concesión № 2477.

TARIFA REDUCIDA
Conseción N? 355

Registre Nacional de la Pro— 
piedad Intelectual No. 183108

$ 5.000
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No disperse su dinero. DEPOSITOS

HASTA S 20.000 rendirân a Vd. intereses
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Klnrr
en nuestra CAJA DE AHORROS.

•
jj_ _ _ _ _ AHORRE INTELIGENTEMENTE

BAN(20 POLACO S.A.
C. CORREO 390 BUENOS AIRES
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Grape - Fruit (Pomelos) 
Paltas y Naranjas 

CAL TUT G U A
(Marca Registrada)

AL COMPRAR FRUTA, INSISTA EN QUE 
SEA DE CALILEGUA, Y OBTENDRA 
UNA FRUTA RENOMBRADA POR SU 
BUENA CALIDAD Y SABOR DELICIOSO, 
PRODUCTO DE LA PRIVILEGIADA RE­
GION DE CALILEGUA — PROVINCIA 

DE JUJUY.

PRODUCTORES:

Leach’s Argentine Estates, Ltd. -
RECONQUISTA 336 

Bueno* Aires

CALILEGUA, F. C. C. N. A. 
Provincia de Jujuy

ANUARIO RURAL 
„Kalendarz Polski”

PARA EL 
ANO 

19 4 5 
editado por

CODZIfNWY IWtZALEZNY

KURIER POLSKI
W AKOENIYNIl

PRIMER Y UNICO DIARIO POLACO PARA 
TODA SUD AMERICA

FUNDAOO EL 22 DE FEBRERO DE 1928

Reserve su ejemplar y serä satisfecho.
Para los abonados de “KURJER” y 
“ARGENTYNA” el ejemplar $ 0.50, 
incluido el franqueo. En venta; $ 1.—

Pidenlo a nuestros diarieros y en la
Administración:

CHARCAS 433 BUENOS AIRES
U. T. 31 - 7950

Imprenta C. N. Kurjer Polski — Charcas 433, Bs. Aires


